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Mojemu ukochanemu mężowi.

			Małżeństwo zTobą, Mariuszu, jest najpiękniejszą przygodą mojego życia,

			oraz Katarzynie Pioch –

			przyjaźń zTobą, Kasiu, jest dla mnie radością

		


		
			SUKCES IKARIERA

			Wstałam dzisiaj wcześnie. Budzik nastawiłam na szóstą. Poranek rozpoczęłam joggingiem przez park, zpowrotem biegłam nadmorską plażą. Tak, wiem, niezdrowo, ale za to jak przyjemnie. Później śniadanie złożone zpłatków zjogurtem iprysznic. Nawieszaku czekała, grafitowa garsonka wzestawie zjedwabną koszulą. Dotego biżuteria– nic rzucającego się woczy. Staranny wizerunek kobiety zklasą, zktórą należy się liczyć. Szare szpilki na kilkucentymetrowym obcasie, nieco wyższym niż wymagał profesjonalizm, dzięki którym moje nogi wyglądały na jeszcze dłuższe. Ten atut warto było podkreślić. Służbowy makijaż według pomysłu Darii, aona znała się na robocie– nie od parady była właścicielką salonu fryzjersko-kosmetycznego. Wszystko to miałam już ustalone, ale najpierw sięgnęłam po grubą teczkę.

			Usiadłam wsalonie zwrócona do okna, bo widok morza wprawiał mnie wdobry nastrój. Wiosna zawitała na Pomorzu na dobre. Liście na drzewach wybuchły zielenią, ciesząc oko, aitemperatura pozwalała na lżejsze ciuchy. Otworzyłam teczkę izaczęłam ostatni raz wertować przygotowany przez siebie materiał. Pogodzinie odłożyłam ostatnią kartkę izzadowoleniem stwierdziłam, że wszystko dopięte było na ostatni guzik. Dane okliencie przyswoiłam, aoferta dla prezesa Wacława Styrlickiego była przygotowana wtaki sposób, żeby przymknął oko na wyśrubowany procent, obliczony co do setnych po przecinku. Przełknie to, bo dla niego czas isposób spłacania miały największe znaczenie. Ułożyłam te dane idealnie pod niego, zgodnie zjego oczekiwaniami. Moje małe prywatne dochodzenie wykazało, że gość ma świra na tym punkcie, ijeśli tylko potraktuję to odpowiednio drobiazgowo, to winnym miejscu mogę sobie pofolgować– naturalnie wgranicach zdrowego rozsądku, którego mi nie brakowało. Bank na tym zarobi krocie, wszczególności przy kwocie, októrą klient się ubiegał, aon dostanie to, na czym mu zależy, czyli indywidualny czas spłaty. Poraz kolejny miałam wrażenie, że rozpracowałam do końca potrzeby biznesmena.

			Tobył ten dzień, ten piątek. Zamykałam sprawę dopasowanego kredytu na horrendalną kwotę. Ostatnie tygodnie były pracowite. Siedziałam nocami po godzinach, buszowałam wInternecie iwrealu, pytałam ludzi, którzy znali go osobiście. Zbierałam wszelkie dane ofacecie, nie pozwalając sobie na żadne błędy. Byłam wtym dobra, jeśli nie najlepsza. Nie była to przechwałka, tylko czyste fakty. Statystyki icyferki mówiły same za siebie. Prezes Rogalski tak mi ufał, że moje oferty wracały prawie natychmiast zjego akceptacją. Zastanawiałam się, czy je wogóle czytał, błyskawiczność jego decyzji dawała mi do myślenia. Napewno traktował je priorytetowo już od dobrych kilku lat. Był panem po pięćdziesiątce, wdobrej formie fizycznej, dla którego ekonomia nie miała tajemnic. Jego żonę spotkałam raz– kobieta nieźle zadzierała nosa. Ich dwaj synowie studiowali wStanach. Sam Rogalski dla osób, które doceniał był wyrozumiały. Pamiętałam swoje początki wbanku ito, że nie było wtedy tak różowo. Dopiero moi pierwsi poważni klienci, których udało mi się pozyskać sprawili, że prezes zwrócił na mnie uwagę. Kolejne umowy, które potwierdziły, że ten sukces nie był przypadkiem, aumiejętnym wykorzystaniem moich predyspozycji, wprowadziły mnie do kręgu zaufanych osób.

			Istniał tylko jeden szkopuł– prezes Styrlicki był konsekwentnym męskim szowinistą iwśród jego współpracowników byli sami mężczyźni. Jedyną kobietą, która uniego pracowała, była pani sprzątająca, zktórą nie zamienił ani jednego słowa od początku jej pracy, czyli od dziesięciu lat! Nie rozmawiał zsekretarkami partnerów biznesowych, rozłączał się bez słowa, jeśli kobieta odebrała telefon. Partnerzy oddzwaniali iudawali, że nic się nie stało. Nie przepraszano go, bo nie lubił być stawiany wtakiej sytuacji. Większość osób, zktórymi prowadził interesy, znała jego podejście do kobiet ipolecała swoim asystentkom łączyć zprezesem bez odzywania się.

			Ani mój szef, ani prezes banku, nie mieli otym zielonego pojęcia istresujące będzie wyjawienie Darkowi tej rewelacji na parę minut przed spotkaniem. Potakich numerach przeważnie nienawidził mnie przez parę dni, ale co tam, kto nie ryzykuje, ten nie wygrywa. Wiedziałam otym iDarek też zdawał sobie sprawę, że wiele nagród ipochwał zgarnął dzięki mnie. Miałam więc uniego przepastny kredyt zaufania, zktórego co jakiś czas korzystałam ito był właśnie ten przypadek. Byłam przekonana, że gdy dostanie list pochwalny podpisany przez prezesa, zaprosi mnie jak zwykle na kawę ioboje będziemy udawać, że nawet przez chwilę nie miał do mnie cienia żalu, akiedy do tego na konto wpadnie mu okrągła sumka jako bonus za dobrze wykonaną pracę, to znowu będę jego ulubienicą.

			Spotkać mieliśmy się kwadrans przed jedenastą wmałej restauracji przy Starowiejskiej. Zklientem zaś umówiliśmy się na jedenastą. Styrlicki unikał oficjalnych spotkań wbiurach inie chciał słyszeć oprzyjeździe do placówki banku. Przy takiej prowizji prezes przymknął oko ina takie jego życzenie. Podziesiątej założyłam szpilki imarynarkę, poprawiłam usta różową szminką, nakładając kolejną jej warstwę. Robiłam to bezwiednie ibył to jeden zniewielu gestów świadczących otym, jak bardzo byłam zdenerwowana. Rozejrzałam się zzadowoleniem po mieszkanku– wszystko miało wnim swoje miejsce. Wszędzie panowały porządek iład, co zdecydowanie poprawiało mi humor. WOrłowie mieszkałam od dwóch lat iceniłam sobie tę lokalizację. Wszędzie blisko, anajbliżej nad morze.

			Zeszłam do garażu iwsiadłam do mojego niebieskiego Audi TT 2,0TFSI. Kupiłam je pół roku temu ito bez kredytu, zczego byłam dumna. Skórzane beżowe fotele były bajecznie wygodne. Włączyłam muzykę relaksacyjną, aby spokojnie pomyśleć otym, co będzie się działo wciągu nadchodzącej godziny, adziać się miało dużo. Drogę znałam na pamięć. Otej porze omijałam korki, więc miałam pewność, że dotrę na czas. Odkiedy wprowadzono płatne parkowanie wcentrum Gdyni, łatwiej było omiejsce. Udało mi się zaparkować prawie przed samym wejściem do restauracji. Miałam pięć minut do spotkania zDarkiem, aprezes Rogalski zwykle pojawiał się po nas. Styrlicki, jak wynikało zmoich informacji, był punktualny– ani za wcześnie, ani za późno, dokładnie owyznaczonej godzinie. Zapłaciłam za parking iweszłam do środka. Usiadłam zwrócona do okna, inie zamawiając niczego, wyjęłam cienką teczkę zofertą dla klienta, którą położyłam na stole iczekałam.

			Zobaczyłam czarnego mercedesa, apo chwili wysiadł zniego Darek ubrany wnienagannie skrojony markowy garnitur. Niezły był zniego przystojniak, jednak zajęty. ZBeatą, jego żoną lubiłam czasem wyskoczyć do kina albo na plotki. Darek szedł pewnym krokiem ipo przekroczeniu progu od razu mnie zauważył. Dał też znać kelnerowi, że czekamy na jeszcze dwie osoby.

			– Cześć, Melody– rzucił siadając na krześle obok.

			– Cześć, Darku. –Zerknęłam na niego, wiedząc, że za chwilę uśmiech zniknie zjego twarzy.

			– Gotowa? –Zatarł ręce zzadowoleniem.

			– Jasne. –Ibez chwili przerwy na przygotowanie gruntu, przeszłam do sedna sprawy, mówiąc: –Styrlicki jest szowinistą, takim, co nie gada zkobietami. Nie mów mu, że twórcą jego oferty jestem ja, bo nie otworzy teczki, tylko wyjdzie.

			– Japierdolę– zaklął, pocierając ręką twarz.

			– Pozwól mu się ztym zapoznać, apóźniej dopiero się dowie, że to kobieta maczała wtym palce.

			– Nienawidzę, kiedy mi to robisz. Tym razem przegięłaś. –Zacisnął usta ze złości.

			– Okaże się– powiedziałam, nie tracąc pewności siebie. Przewidziałam jego reakcję.

			– Kurwa. Aco, jak zada pytanie na wstępie? –Zabębnił nerwowo palcami po blacie.

			– Tomu powiesz, żeby przeczytał do końca, aszczegóły omówisz znim później.

			– Tonie przejdzie– powiedział na równi wkurzony, co zrezygnowany. –Klient oczekuje, że mu na bieżąco mówimy, oczym czyta.

			– Nie ten klient– powiedziałam zadowolona. –Onlubi sam wszystkiego dopilnować ipokazać, że wie, co jest ważne inie da się złapać na filtrowanie danych. Zresztą znamy jego oczekiwania.

			– Toty je znasz. Zacoś takiego prezes nas przeżuje iwypluje. Podejrzewam, że jak zwykle twój projekt przejrzał pobieżnie.

			Ha!, pomyślałam. Wreszcie miałam potwierdzenie swoich podejrzeń. Może to nie był najlepszy moment na radość, ale poczułam się przyjemnie, że darzył mnie takim zaufaniem.

			– Dlaczego wcześniej nie powiedziałaś?

			Wzruszyłam ramionami. Comiałam powiedzieć? Beze mnie najpewniej nie udałoby im się pozyskać Styrlickiego, ajednocześnie mają ze mną kłopot. Tyle razy rozważałam wszystkie za iprzeciw, że głowa mnie od tego rozbolała, jednak postanowiłam zaryzykować. Darek pokręcił głową. Widziałam, jak wstrząsnęła nim podana przeze mnie informacja. Mimo wszystko miałam nadzieję, że uda mu się dojść do siebie zanim przyjdą prezes iStyrlicki. Onteż wiedział, że nie może sobie pozwolić na niepewność, więc, pomimo że był wytrącony zrównowagi, szybko przestawił się na tory skutecznego działania. Wporę zapanował nad swoją mimiką, bo Rogalski pojawił się zgodnie ze swoim zwyczajem, azaraz po nim, punkt jedenasta, Styrlicki przekroczył próg lokalu. Wysoki, nieco szpakowaty, raczej szczupłej budowy ciała, wświetnie dobranym szarym garniturze. Jego twarz miałam niemal wyrytą pod powiekami. Mimo że tyle razy przez ostatnie tygodnie oglądałam nagrania ze spotkań, wywiadów iposiedzeń zjego udziałem, to stwierdziłam od razu, że na żywo prezentował się jeszcze lepiej.

			Wstaliśmy jak na komendę. Spojrzał wnaszą stronę inie umknęło mi jego niezadowolenie na mój widok. Nie wychylałam się. Przywitał się zprezesem idyrektorem, ściskając wyciągnięte dłonie, po czym udał, że mnie tam nie ma, co jednak mnie zupełnie nie zdziwiło. Usiadłam najciszej jak umiałam. Onzaś sięgnął po ofertę bez słowa. Kelner przyjął nasze zamówienie– na razie na napoje, choć miałam nadzieję, że dotrwamy do lunchu. Udawałam zrelaksowaną, ale odetchnęłam dopiero, gdy otworzył teczkę izgodnie zmoimi przewidywaniami zaczął czytać. Wmyślach zaczęłam już wydawać moją prowizję na nową wannę zhydromasażem, widząc jak uśmiecha się zadowolony pod nosem. Przełożył kolejną kartkę wmilczeniu, chrząknął nieznacznie, ale minę nadal miał raczej pogodną. Nie sięgałam nawet po szklankę, żeby nie odciągać go od lektury, która sprawiała mu coraz większą przyjemność. Darek wyglądał na spiętego, więc kopnęłam go delikatnie pod stołem. Odetchnął ina jego twarzy pojawił się wymuszony, sztuczny uśmiech, który był niemal idealną podróbką szczerego. Znałam go dobrze, więc wiedziałam, ale dla Styrlickiego na pewno wyglądałby naturalnie, pod warunkiem, że spojrzałby na niego. Prezes nie wiedział, jak napięta atmosfera panuje przy stoliku ipopijał sok ze świeżo wyciskanych pomarańczy, wierząc głęboko, że moja oferta jest nie do odrzucenia. Też miałam taką nadzieję. Facet dotarł do ostatniej strony, zamknął teczkę izszerokim uśmiechem spojrzał na Rogalskiego.

			– Tomi się podoba. Widzę, że wpana banku szanuje się dobrych klientów.

			Prezes zadowolony, skinął wpodziękowaniu. Zaczęła się ryzykowna część spotkania– Styrlicki przeszedł do pytań. Prezes rozsiadł się wygodniej na krześle, pewien, że po raz kolejny ułożyłam genialną umowę, która zakasowała klienta. itak było. Nie wiedział tylko ohaczyku. Napierwsze pytanie odpowiedziałam bez zająknięcia. Mina Styrlickiego dała mi wiele do myślenia. Facet był nieprzyjemnie zaskoczony. Popełnej napięcia ciszy– przynajmniej ja tak poczułam– padło kolejne inastępne pytanie, na które wpełni profesjonalnie udzieliłam wyjaśnień. Styrlicki niechętnie, ale słuchał odpowiedzi. Dotarliśmy do ostatniego punktu, po którym wyjaśniłam ogólny plan przygotowany dla niego. Nastała cisza, przez nikogo nieprzerywana, podczas której Rogalski pękał zdumy, Styrlicki miał nieodgadnioną minę, amy zDarkiem wstrzymywaliśmy powietrze.

			– Tojest jedna zlepiej przygotowanych ofert, jakie widziałem. Odteraz inwestycje będę przeprowadzał przez pana bank– powiedział zrozwagą, aja prawie mogłam odetchnąć. –Wykonał pan świetną robotę. –Spojrzał na Darka.

			Notak, pomimo że odpowiadałam na wszystkie pytania, nie sądził, że mogłam być autorką tak dobrze przygotowanej oferty. Wgłowie mu się nie mieściło, że kobieta mogła, tak doskonale poznać potrzeby jego firmy.

			– Tonie ja– powiedział ztrudem Darek.

			– Nie? Togdzie jest pana genialny człowiek, który wysmażył to arcydzieło? –Spojrzał na prezesa pokazując, że nie rozumie, dlaczego ukrywa przed nim swojego pracownika.

			– Tojest kredyt przygotowany przez naszą najlepszą specjalistkę od kredytów dla firm, panią kierownik Melody Sawicką. –Rogalski zdumą wskazał na mnie.

			Uśmiechnęłam się najuprzejmiej inajskromniej, jak potrafię iprzyznam, że sporo mnie kosztowało utrzymanie tego uśmiechu. Szok iobrzydzenie malujące się wjego spojrzeniu mówiły same za siebie. Przez twarz przelatywało mu milion emocji iżadna nie należała do pozytywnych. Odwściekłości, przez niedowierzanie, do obrazy. Podługim milczeniu zmarszczył brwi ikilkakrotnie przeniósł wzrok ze mnie na teczkę izpowrotem.

			– Nie do wiary– powiedział nadal niezadowolony, aby po chwili spojrzeć na mnie. –Gratuluję.

			– Dziękuję. –Nadal się uśmiechałam, ale nie wiedziałam, co facet miał wtej chwili wgłowie.

			Zbił mnie ztropu, odzywając się do mnie. Byłam pewna, że nadal będzie gadał zRogalskim albo Darkiem, udając, że to ich zasługa. Przyjmie tę ofertę, czy wstanie iwyjdzie?

			– Zaskoczyła mnie pani– odezwał się znów do mnie iwyglądał na takiego, któremu udowodniono istnienie prawdy, którą do tej pory zwykł wkładać między bajki.

			– Mam nadzieję, że pozytywnie. –Nie straciłam rezonu. Przecież nie musieliśmy wcale wiedzieć ojego podejściu do kobiet.

			Prezes banku wyglądał najpierw na zdezorientowanego, by po chwili uśmiechnąć się triumfalnie. Styrlicki wchodząc tu, był pewien, że wiemy ojego sposobie załatwiania interesów, lecz teraz przewartościował swoje spostrzeżenia.

			– Pani Melody Sawicka, tak?– powiedział wolno.

			– Tak. –Skinęłam głową.

			– Wezmę jakieś namiary na panią izostanie pani moim osobistym doradcą kredytowym. –Nie mogłam uwierzyć własnym uszom.

			– Będzie mi niezmiernie miło– odparłam iwyjęłam ztorebki wizytówkę, podając mu ją przez stół.

			Wziął ją iobracał kilkakrotnie wpalcach, kręcąc głową. Schował ipodał mi swoją. Czułam, że zaraz padnę trupem. Wnajlepszym scenariuszu, który przerabiałam wgłowie, przez moment nie byłam bliska rzeczywistości, arzeczywistość wyglądała, jak najlepszy prezent świąteczny. Widziałam minę Rogalskiego– był zadowolony. Wiedział, że Styrlicki, to wspaniały klient dla jego banku.

			– Musi pani wiedzieć, że zwykle nie współpracuję zkobietami. Jest pani wyjątkiem, który potwierdza regułę. –Tego też się nie spodziewałam.

			– Ach tak? –Nagle straciłam zdolność do udzielenia sensownej odpowiedzi.

			Dalsza część spotkania była luźniejsza. Zjedliśmy obiad, podczas którego nasz klient rozmawiał zprezesem imoim szefem. Odczasu do czasu zerkał na mnie, upewniając się, czy na pewno jestem kobietą. Modliłam się żarliwie, żeby nic nieprzewidzianego nie wydarzyło się do końca posiłku. Zulgą kończyłam kawę, nie mogąc doczekać się finału spotkania. Gdy kelner zabrał puste filiżanki, Styrlicki otworzył ofertę ipodpisał wszystkie jej strony, potem podał Rogalskiemu. Mogłam odetchnąć, co zresztą jawnie zrobiłam. Pochwili Darek ija również złożyliśmy podpisy. Sprawdziłam, czy wszystko się zgadzało iprzystawiłam pieczątki wodpowiednich miejscach. Kopię umowy dla banku odłożyłam osobno. Wteczce zostawiłam to, co przeznaczone było dla klienta. Przekazałam ją Rogalskiemu, aon klientowi. Styrlicki wstał, uścisnął rękę prezesowi iDarkowi, amnie skinął głową. Myślałam, że padnę zwrażenia, widząc taki przejaw szacunku. Później Styrlicki zabrał teczkę iwyszedł. Ponim podniósł się zadowolony iszczęśliwy wswej nieświadomości Rogalski ipogratulował nam obojgu. Gdy zostaliśmy sami, usiedliśmy ibez słowa patrzyliśmy za nimi przez szybę. Dopiero gdy odjechali zparkingu, spojrzeliśmy na siebie.

			– Melody, kiedyś dostanę przez ciebie zawału ibędziesz mnie miała na sumieniu. –Faktycznie wyglądał blado.

			– Ocholera. –Wypuściłam powietrze zpłuc. –Przegięłam. –Podniosłam ręce do góry wgeście poddania.

			– Ale było warto. –Uśmiechnął się pierwszy.

			– Było, ale ja to odchoruję. –Oparłam łokcie oblat stołu, agłowę na dłoniach.

			– Chcesz coś mocniejszego? –Darkowi poprawił się humor, gdy zobaczył, że bardziej mnie to ruszyło niż zwykle.

			– Nie, dzięki, przyjechałam samochodem– odmówiłam, podając racjonalny powód, co wcale nie znaczyło, że nie miałabym ochoty na kieliszek wina. Zamiast tego wyjęłam tabletkę na uspokojenie ipopiłam ją wodą.

			– Dobra, wracamy do banku– zarządził.

			Pouregulowaniu rachunku wyszliśmy ikażde znas wsiadło do swojego samochodu. Mój stał bliżej. Zatrzasnęłam drzwi ipoliczyłam do stu. Darek odjechał, aja jeszcze raz odtworzyłam wpamięci przebieg spotkania. Dla potwierdzenia, że to nie sen, wyjęłam wizytówkę iprzeczytałam zniej dane kontaktowe prezesa Wacława Styrlickiego. Miałam być jego osobistym doradcą. Nożeż… Jak to ugryźć? Onbędzie do mnie dzwonił czy jak? Będzie ze mną gadał? Byłam wszoku, tak jak on, gdy dowiedział się, kto przygotował ofertę. Dobra, przemówiłam do siebie rzeczowo. Będziesz jego doradcą, ateraz odpal silnik iwracaj do roboty, koniec leniuchowania. Świat finansów czeka.

			Niespełna dziesięć minut później, gdy wchodziłam do biura, już od progu usłyszałam brawa igratulacje. Był to kolejny zwielu sukcesów Wielkiej Melody.

			– Wstąp do mnie– padło zza uchylonych drzwi biura Darka.

			Czas zejść na ziemię, bo teraz odbędzie się ta mniej miła część dnia. Nienawidziłam, gdy się na mnie wyładowywał po stresującej sytuacji, jaką mu czasem fundowałam. Mógłby wreszcie spojrzeć na to bardziej perspektywicznie, przecież najdalej pojutrze dostanie list zpodziękowaniem za dobrze pokierowaną pracę oraz kasę na konto. Weszłam izamknęłam za sobą drzwi. Usiadłam na krześle naprzeciwko niego, zakładając nogę na nogę iprzygotowując się do wysłuchania, tego co mu leży na wątrobie.

			– Cojest?– rzuciłam od niechcenia, szykując się na udawanie, że nie ruszają mnie jego słowa.

			– To. –Podsunął wmoją stronę dokument.

			Podniosłam głowę, lecz Darek nic więcej nie mówił. Cojest, do cholery? Sięgnęłam po papierek i… uśmiechnęłam się szeroko.

			– Wicedyrektor? Będę twoim zastępcą?– dopytywałam, bo tak to mną wstrząsnęło.

			– Zasłużyłaś. –Skinął głową.

			– ATymek? –Przypomniałam sobie.

			– Dostał przeniesienie do Gdańska, od dawna tego chciał– odparł wzruszając ramionami.

			– Janie mogę! –Zerwałam się zkrzesła. –Jestem pierwszą kobietą na tym stanowisku wsieci naszych placówek.

			– Zgadza się. –Pokiwał głową.

			– Ipierwszym wickiem przed trzydziestką– tryumfowałam otwarcie.

			Gdyby nie szpilki, skakałabym ze szczęścia. Pierwszy rok pracy był czasem, gdy musiałam pokazać, jakim pracownikiem byłam. Później pięłam się wgórę, aostatnie cztery lata były pasmem sukcesów na stanowisku kierownika. Mimo że wiedziałam, że jestem dobra imarzyła mi się pozycja wicedyrektora, to nie wierzyłam, że uda mi się to wtakim tempie osiągnąć.

			– Melody. –Darek wstał, obszedł biurko istanął naprzeciwko mnie. –Zapracowałaś na awans.

			– Wiem, ale nie spodziewałam się! –Rozpierała mnie radość.

			– Słuchaj, zaloguj się iwyloguj, na dzisiaj skończyłaś. Idź iświętuj swój wielki dzień. Odponiedziałku zaczynasz na nowym stanowisku– powiedział, ściskając mi dłoń.

			Patrzyłam na niego jak na wariata, ale po chwili dotarło do mnie, że mówił poważnie. Nie pytałam już onic. Byłam tak podekscytowana, że siedzenie za biurkiem byłoby prawdziwą katorgą. Podpisałam więc podsuniętą przez Darka umowę, wzięłam kopię iruszyłam do wyjścia, aon zuniesionym kciukiem patrzył, jak zamykałam drzwi. Wgłowie zagrzmiało mi „hura”. Marzyłam otej chwili, lecz spodziewałam się jej nie wcześniej niż za jakieś trzy lata, choć nie mogłam mieć pewności, że kiedykolwiek mi się to uda.

			Wychodząc zbiura, podeszłam do Zośki iszepnęłam jej na ucho, co się stało, bo śledziła mnie wzrokiem, zastanawiając się zapewne, co jest powodem mojego niespodziewanego wyjścia.

			– Coś ty?! –Nie dowierzała, aja pokiwałam głową. –Liczę na imprezę– dodała.

			– Spoko. Napewno będzie– odparłam, choć wtym kierunku moje myśli jeszcze nie zmierzały. Jasne, że była to prawdziwa okazja do świętowania.

			– Kiedy?– rzuciła szybko, bo właśnie wszedł klient.

			– Dam znać– mruknęłam iodeszłam od jej stanowiska, kierując się do wyjścia.

			***
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Powies¢, ktora zaprasza kobiece serca do
podazania whasng drogg, odkrywania siebie

Melody Sawicka, odnoszac spektakularne
sukcesy, pnie si¢ po szczeblach kariery w
bankowosci. Bohaterka, otoczona gronem # « =
przyjaciol, tryska energia i nowymi pomystami.
W._niesprzyjajacych okolicznosciach spotyka
intrygujacego biznesmena, Pawla Baryekiego,
ktdry wprowadza zamieszanie w jej
uporzadkowane dotad zycie. Kiedy wydaje sie,
ze ostatni puzzel trafil na swoje miejsce, do
ukladanki wkrada sie niechciany élement. Mioda
kobieta odnajduje szczgcie tam i wtedy, gdy
mysli, ze wszystko jest stracone...

Jestem zong, mama, chrzeScijanka i pisarka. Urodzilam si
w Szczecinie, obecnie mieszkam w Gdyni. Interesuje si
psychologia i bogactwem, kidre drzemie w ludziach. Studiuje
pedagogike, wazny jest dla mnie czlowiek, jego wngtrze oraz
przemiana jakicj moze dowiadczyé. Zachwycam sig natura,
wchodami i zachodami slofica oraz spacerami po plazy. Jestem
autorkg powiesci 7y i ja dhwa rizne swialy oraz opowiadania
Zgubilas sig. Mamo wehodzacego w skiad antologi O, Matko!

Pragng, aby moja twdrczogé budzila i wpierala czytelnikéw do podgzania za

marzeniami i miloScia oraz uwrazliwiala na drugiego czlowicka,
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